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      Rozdział 1.


      Dorota.


      Nie lubię poniedziałków


      Jedna złopat mieszadła wykrzywiła się itarła teflonowym ramieniem ostalowe wnętrze homogenizatora. Dorota zmarszczyła brwi wgrymasie niezadowolenia, po czym kilkoma kliknięciami napanelu sterowania urządzenia najpierw zwolniła, apotem zatrzymała mieszanie. Przeklęła bezgłośnie ipogroziła zbiornikowi pięścią. Awaria! Wponiedziałek oósmej dwadzieścia rano!


      Energicznie zamknęła klapę homogenizatora, zeskoczyła ztrzech stalowych schodków inakoniec wyłączyła także grzanie wsadu przyciskiem zatrzymującym cały proces. Dziewczyny ponaglane telefonami Większej Szefowej ruszyły galopem zaraz po przekroczeniu progu fabryki. Nie zdążyły nawet wypalić po papierosie iwypić kawy. Dlatego marudziły, odsamego rana grając Dorocie nanerwach. Nie było jednak wyjścia, dopołudnia należało wyprodukować dwieście kilogramów kremu. Pracownice musiały zatem zakasać rękawy izamiast przejść cały rytuał rozpoczynający dzień, zabrać się ostro doroboty.


      Dorota niezbyt dobrze czuła się jako kierowniczka produkcji, ale zdrugiej strony musiała kontrolować tylko sześć dziewczyn. To nie było takie straszne, jak wydawało się trzy miesiące temu, gdy zaczęła pracę wfirmie. Sama nie stała nad nimi zzałożonymi rękami, ale również wbijała się wfartuch, czepek, zakładała rękawice imiotała się wnaważalni przy workach ibeczkach zsurowcami.


      Dziś panowały minorowe nastroje, nie było zwyczajowych śmiechów zbyle komentarza ani opowieści ożyciu, czyli najczęściej facetach idzieciach. Choć wszystkie trzy pomagające przy homogenizatorze podwładne były młodsze odDoroty, zachowywały się tak, jakby wiedziały iprzeżyły znacznie więcej niż kierowniczka. Każda znich szczególnie mocno została doświadczona sercowo. Najbardziej Aldona, dwudziestodwuletnia rozwódka zpięcioletnim synem. Miała wadę zgryzu, przez co nieco sepleniła, wzamian Stwórca podarował jej zgrabne, długie nogi, które eksponowała przy każdej okazji jako swój największy skarb. Nawet naprodukcję zakładała króciutkie szorty lubminispódniczkę.


      –Psysły pierse chłopy –oświadczyła, wyraźnie podniecona, Dorocie, przechodzącej śluzą zeStrefy Białej doszatni wStrefie Szarej. –Asefowej jesce nie ma.


      –Żadnej? –upewniła się Dorota.


      –Zadnej –przytaknęła Aldona.


      Stella Beauty Corporation była niewielką rodzinną firmą, którą założyły dwie siostry. Cały zakład produkcyjny znajdował się wjednym wiekowym budynku, fabryczce, pamiętającej czasy dziewiętnastowiecznej rewolucji przemysłowej. Fabrykant, który ją zbudował, wybrał sobie zasiedzibę jedno zmiasteczek leżących wokół Warszawy. Odjego czasów mieścinka zamieniła się wliczące ponad dziesięć tysięcy mieszkańców przemysłowe miasto. Budynek fabryczny, stojący nieco nauboczu wotoczeniu starego parku, zczasem stał się zbyt mało nowoczesny jak napotrzeby nowoczesnego przemysłu. Został opuszczony istopniowo popadał wruinę dokońca dwa tysiące trzynastego roku, kiedy siostry wygrały przetarg iodkupiły go odgminy. Odtamtej pory minęło kilka miesięcy, budynek został wyremontowany iprzystosowany dokosmetycznej produkcji, asiostry zabrały się dopodboju rynku.


      Starszą, Beatę Mazur, dziewczyny nazywały Większą Szefową, amłodszą, Anetę, Mniejszą Szefową. Nie miało to nic wspólnego zewzrostem, bo to Aneta była wyższa, aBeata niska iprzysadzista, ale zich temperamentem isposobem rządzenia. To starszej zdarzało się ryknąć nacałe gardło, aż dygotały szyby, iwydać polecenie wtaki sposób, że dziewczyny wypalały papierosy jednym zaciągnięciem iwpodskokach wracały dopracy. Aneta była stonowana ispokojniejsza, często się uśmiechała inie przykładała wagi dotego, co dzieje się naprodukcji. Ponieważ nie podnosiła głosu isię nie gorączkowała, traktowano ją jako mniej ważną.


      –Gdzie ich wprowadziłyście? –Dorota szybko zdjęła fartuch produkcyjny iwłożyła drugi, używany wlaboratorium idochodzenia po Strefie Szarej. Pozbyła się również czepka irękawic, nakoniec zmieniła buty.


      –Dwóch wkonferencyjnej idwóch wkuchni –odparła Aldona.


      –Umówiły wszystkich natę samą godzinę –westchnęła Dorota.


      Szefowe potrafiły zachowywać się zaskakująco niefrasobliwie. Dziś mieli przyjść narozmowy mężczyźni starający się ostanowisko pracownika produkcji. Okazało się bowiem, że wfirmie jednak potrzebny jest chłop. Czasem boleśnie brakowało kogoś silnego iradzącego sobie zmaszynami.


      –Moze zamiezają zrobić im casting? –zastanawiała się nagłos Aldona. –Pręzenie torsów, siłowanie narękę, zmiana spodni nacas…


      –Chciałabyś, co? –Dorota uśmiechnęła się dopodwładnej.


      Co prawda, natychmiast po załadowaniu homogenizatora zostawiły ją samą ipognały zajarać oraz napompować się kawą, wnosie mając zarówno kierowniczkę, jak ito, co się dzieje wurządzeniu, ale nie potrafiła się nanie długo gniewać. To były tylko pracownice fizyczne inie można oczekiwać odnich nie wiadomo jakiego zaangażowania.


      –Awłaściwie dlaczego podzieliłyście ich nadwie grupy?


      –Ilona ich psyjmowała. –Aldona wzruszyła ramionami. –Dwóch elegantów wmarynarach dała dokonferencyjnej, adwóch obdrapańców dokuchni.


      „Wstępna selekcja została zatem zrobiona –pomyślała Dorota. –Trzeba zadzwonić doMniejszej Szefowej, bo to ona miała ich przesłuchać. Pewnie zapomniała ijeszcze śpi”.


      Aneta nie należała doosób przesadnie zorganizowanych. Dorocie kojarzyła się zwiecznie zadumaną ismutną mimozą albo zkrólową elfów, żywcem wyciągniętą zekranizacji Tolkiena. Poruszała się wolno izdostojeństwem, uśmiechała łagodnie inie żałowała pracownikom pochwał. Zwykle przesiadywała wlaboratorium, kręcąc wdwóch małych homogenizatorach eksperymentalne kremy iserum. Nosiła wielkie okulary, apodpachą targała zwykle kilka zeszytów inotatników, które potem gdzieś odkładała, by natychmiast otym zapomnieć. Poszukiwania notatek zwykle ją nieco ożywiały iwyrywały nachwilę zeświata marzeń ibadań nad kosmetykami. Umówione spotkania pewnie zanotowała sobie wjednym zzeszytów, który leżał teraz podstertą papierów najej biurku, lubzapisała wulubionym notebooku.


      Kiedy Dorota doszła dogłównego holu, okazało się, że nie musi już nigdzie dzwonić. Siostry Mazur wparowały dofabryki iobie ostro wzięły się zarządzenie. Beata gadała głośno dotelefonu, jednocześnie gestykulując zamaszyście. Ręką uzbrojoną wkilka błyszczących ibrzęczących bransoletek wskazywała coś władczo dziewczynom. Dwie znich widocznie zrozumiały, oco chodzi, bo rzuciły się pędem dokanciapy narupiecie, skąd przyniosły mopy. Aneta tymczasem własnoręcznie otworzyła rolowane wrota magazynu izłapała zapaleciak. Przed budynkiem stał bowiem duży samochód transportowy, którym przyjechały zamówione opakowania isurowce. Aldona zIwoną rzuciły się, by jej pomóc, ichwilę szamotały się zMniejszą Szefową, walcząc znią owładzę nad paleciakiem. Nie mogły pozwolić, by ktoś najej stanowisku zajmował się rozładunkiem towaru!


      Najstarsza zpracownic, pani Krysia, zniewiadomego powodu, być może, by popisać się inicjatywą przed szefowymi, postanowiła usunąć paprochy walające się przy wejściu iuruchomiła przemysłowy odkurzacz, który ryknął, potęgując chaos falą decybeli. Beata zareagowała, wrzeszcząc dotelefonu nacałe gardło iszarpiąc się wnerwach zazłote wisiory, których chyba zosiem majtało się jej naszyi.


      Mariola, dziewczyna zpękiem blond dredów zawiązanych wsupeł nagłowie, wybuchnęła śmiechem, widząc daremne próby Aldony iIwony wewspólnym powożeniu paleciakiem. Zdecydowała się jednak im pomóc iwłączyła stojący wkącie elektryczny widlak zramionami dopodnoszenia ładunku. Ruszyła nim pełną parą, straciła równowagę namokrej podłodze, którą dwie koleżanki zdążyły zwilżyć mopami, wykonując migowy rozkaz Beaty, iwyrżnęła jak długa, puszczając ramię sterowe urządzenia. Dwaj eleganci wmarynarkach, którzy akurat wyszli zsali konferencyjnej, wywabieni nazewnątrz hałasem, odskoczyli nabok wostatniej chwili. Widlak przejechał między nimi istaranował zimpetem piramidę blaszanych beczek po surowcach, czekających nazabranie przez śmieciarzy. Składowisko rozsypało się jak domek zkart, spadając napodłogę zniebywałym hukiem ibrzękiem. Widlak pokonał przeszkodę iwbił się widłami wścianę.


      Mariola siedziała napodłodze, trzymając się zarękę iwyjąc zbólu, Ilona zAldoną wrzeszczały nasiebie ipróbowały wyrwać sobie nawzajem rękojeść paleciaka, pani Krysia zawzięcie odkurzała, jakby była to najważniejsza czynność naświecie, apozostałe dziewczyny uciekały zpiskiem przed toczącymi się po całym holu beczkami. Beata, czerwona jak burak, próbowała rykiem wytłumaczyć coś komuś przez telefon, Aneta zaś, dygając wdzięcznie, przepraszała dwóch gości wmarynarkach. Dorota stała wprzejściu doStrefy Szarej, nie wierząc własnym oczom. Wszystko to wydarzyło się wciągu piętnastu sekund, nie zdążyła nawet podjąć decyzji, wktóre miejsce się udać. Wreszcie wyręczyła ją Beata.


      –Krem się kręci? –spytała rzeczowo, wyłączając telefon.


      –Nie. Mieszadło się skrzywiło po tym, jak Anecie wypadła dohomogenizatora warząchew –odparła Dorota, czując rosnący strach. –Musiałam zatrzymać, bo mocno trze ometal idomasy leci zarówno teflon, jak istal.


      Beata potrafiła być impulsywna, anawet agresywna. Chociaż sięgała Dorocie najwyżej dobrody, często spoglądała nanią zwyższością. Miała ciągle czerwoną ispoconą twarz, jej oczy, mocno podkreślone kredką, błyszczały emocjami. Starsza zsióstr Mazur skończyła czterdziestkę, ale nosiła się niczym młoda blachara. Wyraźnie odpowiadała jej estetyka discopolowa, żywiołowa, pełna błysku, taniej biżuterii ijaskrawych barw. Malowała się, nie żałując intensywnych kosmetyków, mimo nadwagi nosiła obcisłe kiecki iobwieszała się tonami błyszczących świecidełek.


      Stojąca przed nią Dorota zdawała się jej przeciwieństwem. Oddziecka należała dodużych dziewczyn, już wpodstawówce była najwyższa wklasie. Rosła nieustannie iszybko, by wkońcu osiągnąć imponujący wzrost stu osiemdziesięciu siedmiu centymetrów. Była szatynką zkrótkim, niedbale zawiązanym kucykiem, oodcieniu powszechnie zwanym mysim, adotego ojasnej, wręcz bladej cerze. Nie malowała się, nie farbowała włosów ani nie używała biżuterii. Nosiła wyłącznie czarne golfy lubrozwleczone swetry, awupały T-shirty. Nigdy nie ubierała się wsukienkę ani nie chodziła wbutach naobcasie. Wyglądałaby wnich jak żyrafa.


      –Trzeba spuścić surowce irozkręcić łopatę –powiedziała dodyszącej Beaty. –Niestety załadowaliśmy obie fazy, wodną iolejową. Zdążyły się już nawet trochę podgrzać.


      –Kurwa, złamałam rękę! –wyła Mariola.


      Dziewczyny skupiły się wokół niej, oprócz Ilony zAldoną, które nadal sprzeczały się oprawo doprzeprowadzenia rozładunku. Odziwo, Beata się uspokoiła, aprzynajmniej przestała wyglądać jak wulkan, który zachwilę wybuchnie.


      –Dawać tych dwóch zkuchni! –rozkazała przechodzącej Ewie, mocno otyłej blondynie, która nieustannie coś jadła. Teraz wracała właśnie zkuchni iteż coś żuła. Widocznie wzamieszaniu zrobiła sobie przerwę naszybkie, nadprogramowe śniadanie.


      Już po chwili zkuchni wyszło dwóch mężczyzn. Obaj wyglądali napracowników fizycznych. Mieli nasobie znoszone, niemarkowe ciuchy, dotego byli nie dokońca domyci inieogoleni. Obaj najpierw podali dłonie Beacie, potem Dorocie. Pierwszy był wysoki iżylasty, drugi krępy istraszliwie silny. Dorota była zdumiona twardością irozmiarami jego dłoni, czuła, że mógłby zgnieść jej rękę namiazgę bez większego wysiłku. Tak czy inaczej, obaj nadawaliby się dopracy wStella Beauty Corporation.


      –Panowie wsprawie pracy? –spytała Beata izaczęła mówić, nie czekając naodpowiedź. –Potrzebujemy kogoś odzaraz, właściwie odtej chwili. Będzie zajmował się pracami pomocniczymi, załadunkiem, rozładunkiem, mechaniką itakimi tam. Napoczątek naprawi nam mieszadło whomogenizatorze. Praca najedną zmianę, umowa-zlecenie, stawka dwanaście złotych zagodzinę. Nawet wWarszawie nikt nie da wam lepszych warunków. Tu, wokolicy, nie ma mowy, by fizyczny dostał więcej niż dziesięć złotych zagodzinę. To jak, zgoda?


      Wyciągnęła rękę dożylastego. Ten uśmiechnął się zzażenowaniem ipokręcił głową.


      –Trochę zaszybko. Nie mogę przed pierwszym, bo pracuję jeszcze jako stróż naparkingu. Poza tym mam trzecią grupę inwalidzką, trochę słabowity kręgosłup inie wolno mi dźwigać. Załadunek mogę robić, ale elektrycznym wózkiem –powiedział, starannie ipowoli cedząc słowa. Tuż obok przejechała pani Krysia, powożąca ryczącym potworem, zagłuszając nachwilę mężczyznę. –Wdodatku nazmianę zsiostrą opiekuję się chorą matką. Mogę pracować tylko napół etatu co drugi dzień. Soboty iniedziele odpadają, bo siostra ma wtedy fuchy ija muszę pilnować staruszki…


      Beata niecierpliwie machnęła ręką, jakby odganiała muchę.


      –Apan? –spytała siłacza.


      –Aja, królowo, przywiozłem wam sześć palet zopakowaniami –odparł, susząc zęby. –Tu jest wuzetka, proszę mi naniej przybić pieczątkę, złociutka.


      Zgardła Beaty wyrwał się głuchy warkot. Opanowała się jednak ikazała kierowcy poczekać, achudzielca odprawiła, obiecując, że jeszcze doniego zadzwoni.


      –Ale nie ma pani mojego numeru –protestował nieśmiało.


      –Dobrze, dobrze. –Beata pokiwała głową, wskazując mu drzwi. –Zadzwonię, proszę się nie martwić.


      –Może któryś ztych dwóch, zktórymi rozmawia Aneta, się nada? –wtrąciła Dorota.


      –Nie, oni winnej sprawie. Jeden jest zfirmy, dla której kręcimy dzisiejszy krem, adrugi to przedstawiciel handlowy, oferujący urządzenia przemysłowe –odparła Beata, wyraźnie myśląc oczym innym. –Czekaj, asprawdziłaś, czy Aneta zamówiła wszystkie składniki?


      –Tak –odparła Dorota, czując kiełkujący niepokój. –Mieliśmy wszystko oprócz substancji aktywnych. Te miały przyjść wzeszły piątek, anajpóźniej dzisiaj. Miałam nadzieję, że przyjechały ztym transportem.


      Beata wyprostowała wuzetkę, czyli dokument wydania magazynowego, przekazany przez kierowcę.


      –Co to miało być? –spytała Dorotę.


      –Ceramidy, chyba podnazwą SK-influx, iekstrakt zkwiatów orchidei.


      –Niech ją cholera, tę moją siostrzyczkę –wycedziła Beata, znów robiąc się czerwona. –Przyjechały tylko słoiczki inakrętki. Ale co wnie załadujemy, jeśli nie możemy zrobić kremu, bo nie ma wszystkich składników? Ta małpa znów zapomniała je zamówić!


      Zmięła kartę wkulkę icisnęła przez cały hol. Wokół dziewczyny złomotem turlały beczki, by poustawiać je zpowrotem wjedną piramidę. Pani Krysia skończyła odkurzać izłapała widlak, by wyciągnąć go ześciany. Przekręciła dźwignię nawsteczny ipociągnęła podnośnik dosiebie. Wyjechał, ale nawidłach został solidny fragment budynku. Pustaki zachybotały się izpotwornym hukiem runęły napodłogę, sypiąc wokół pokruszoną zaprawę iwzbijając tumany pyłu.


      Dorota aż zasłoniła oczy zezgrozy. Beata krzyknęła wściekle izacisnęła pięści, nie wiedząc komu pierwszemu ma się rzucić dogardła. Pani Krysia spokojnie wyłączyła widlak ipokręciła głową, patrząc narumowisko, wktóre zamieniła się część fabryki.


      –Już idę po odkurzacz –oznajmiła.


      Dziewczęta zbiegły się namiejsce katastrofy, nawet Ilona zAldoną przestały się kłócić. Patrzyły nakupę pustaków iczarny otwór wścianie. Dorota zerknęła nazegar ścienny. Była ósma trzydzieści. Dzień nawet dobrze się jeszcze nie zaczął.


      POZOSTAŁE ROZDZIAŁY DOSTĘPNE WPEŁNEJ, PŁATNEJWERSJI
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